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KOLNICTWO LUDOWE 
ORGAN NAUCZYCIELI LUDO,VYCH. 

Redakcya i Administracya Cena „S2KOLNICTWA LUDOWEGO" 
wynosi " miej8cu i w państwie austro-wę­

giersk rem: 

rocznie 8 kor. (4 złr.) kwartalnie 2 kor. (I złr.) 
dla zagranicy rocznie IO koron (5 złr.) 

Num"r poje<lynczy kosztuje tO hel. (15 et. 

Wychodzi 5. 15. i 25.
każdego miesiąca. 

l w Nowym Sączu pn>:y ulicy l\fatejki 
I. 1\35.

Inseraty przyjmuje się za opłatą po 12 hel. (6 et.)
od wiersza petitu za każdorazowe umieszczenie.

Rekiamacye będą uwzględniane do dni fl. 

l " Wszyscy za jednego ; jeden za w•zystlcich. ,
; Kto nie z nami, ten przeciwko nam". 

lllumera pojedyPcze kupować moż1111 w hiurze 
dzien. pp. Olszewskiego i Plo!ma we Lwowie; 
w księgarn. pp. Krzyzanowskiego i Zwolińskiego 
w Krakowie, w księg. p. Doboszyńskiego w Sta­
nisławowie i w biurze d1,ienników p Horowitza 

w Czerniowcach. 

** Przyjaciół naSZB[O DiSl1la UDraszamy O l'OZDOWSZBChniBf ,, ,,Szkolnictwa LUdOWB[O" W jak najszerszych kołach. i!H!f

O. k. Prokuratorya Państwa skonfiskowała Nr. 36.
„Szkolnictwa Ludowego za artykuły: W jakim kierunku 
akcya posłów sejmowych byłaby na czasie? - Nowa za­
chęta dla nauczycieli ]udowych i Nowe ciernie, skutkiem 
czego ekspedycya Nru spóźnioną została. 

OD REDAKCYJ. 

Z dniem dzisiejszym kończymy IV. rocznik na­
szego wydawnictwa. Sądzimy, że w uplynionym roku 
uczyniliśmy zadość naszym obowiązkom. 

Niegodni szalbierze zostali zdemaskowani-słowo 
krytyki istniejących stosunków podnosiło się zawsze 
bezstronnie z powagą i godnością - a skutki naszej 
działalności są zbyt jasne i widoczne, byśmy mieli 
być piewr,ami "własnych czynów". 

Spełnienie tego t1 udnego zadania, jakie sobie 
założyło „Szkolnictwo uudowe", ułatwili nam ludzie 
"Wiedzy, pracy i poświęcenia. 

Tym mężom, pehym zasług, składamy imieniem 
nauczycielstwa ludowego głębokie podziękowanie. 

Równocześnie dzielimy się z Szan. Czytelnikami 
,,Szkolnictwa Ludowego" bardzo miłą wiadomością. 
Oto autor .kryt:iki nowych planóu· nauki", umieszczo­
nej w r. 1893 i 1894 -przyobiecał nam wypracować 
na r. 1895 krytykę "Instrukcyi". 

Prócz tej poważnej pracy krytycznej będziemy 
poruszali wszystkie zagadnienia bie.aącej chwili z do­
tyche,-;asową nieubłaganą konsekwencyą i bezstron­
nościi, sądu. 

W roku 1895 zainaugurujemy także legalną akcyę 
ze st�ony nauczycielstwa ludowego, dą�ącą do pole­
pszema stosunków personalu nauczycielskiego, a akcya 
ta, osobliwsza w swoim rodzaju, pewniejszy przyniesie 
�kut�k, n�eli opieka naszych fałszywych przyja.ciól
1 opiekunow. 

Z wiarą w lepszą przyszłość kończymy rok 1894-
zyczą_c W am Koledzy solidarności, w której widzimy
zarame naszego odrodzenia. 

REDAKCYA. 

Znowu „ praca skuteczna". 

§. 44. ustawy szkolnej orzeka, że nauczycielowi
za każde 5. lat nienagannej i skutecznej służby należy 
się dodatek pięcioletni w kwocie 50 zlr. 

Przez ten jeden jedyny wyraz „skutecznej" służby, 
dodatek pięcioletni otrzymał fikcyjne znaczenie, bo 
zależy tylko od woli inspektora szkolnego, który jPst 
wyłącznym sędzią nauczycieli, a tern samem otwarto 
pole do niesłychanych nadużyć. 

Doszło tęż do te,ąo, że u1 Jednym lyllrn roku 189!! 
(jak to podnieśliśmy już w poprzednim numerze) 
oszczędzono na pięcioleriru:h n((,11czyciel,qkich przeszło 
47.000 :d,.., które miano ohrócić na renumeracye dla 
okręgowych inspektoró{v szkolnych. 

Taka, krzycząca do niebios krzywda. odbiła się 
wnet bolesnem echem po całym kraju i spowodowała 
tłumną emigracyę nauczycieli do innych zawodów, 
szcze,q,llnie w Jhręgach rw,,.ierlzonych epidemią krzywd
nauczycielskich n. p. w �owym Sączu, Żywcu, Białej, 
Sanoku, Sokalu, Nadwórnie i t. d. 

Echo tej niedoli. doszło nawet do wiadomości 
Sejmu krajowego, a opinia publiczna, zaniepokoJona 
takiem nadużyciem interpretacyi ustawy, oburzenie 
swoje zaznaczyła na każdym kroku. 

Wreszcie Rada Szkolna krajowa uznała za sto· 
sowne wglądnąć w sprawę pięcioleci nauczycielskich 
i orzekła w ostatnim swoim okólniku, ,,że dodatek
pięcioletni tylko temu nauczycielowi może być odmówio· 
nym, jPżeli /'rrica jest nieskuteczną z jegn własnej winy, 
a nieskuterzność ię stwierdził inspnktol" -�zkolny dwukro­
tnie w ciągu jednego role u szkolnego u 

Zarządzenie to jest bardzo chwalebne, a nawet 
żywimy przekonanie, że gdyby Rada Szkolna krajowa 
miała prawo dowolnie poprawiać ustawy, islowo �-;ku­
teczna "' znikłoby teraz, kiedy szeregi nasze świec� 
pustkami, a kto może, ucieka do innego zawodu. 



Interpretacya ustawy według nowego orzeczenia. 
Rady Szkolnej krajowej znosi też faktycznie pojęcie 
pracy „skutecz�j "' w dotychczasowem pojmowaniu nie­
których naszych inspektorów. 

Kiedy bowiem w przyszłości tylko temu nau­
czycielowi można odjąć ilodatek pięcioletni, u którego 
praca jest "nieskuteczną/' z 1l'lasnej jego winy -
w takim razie 11auczyciel ten pracuje nagannie, a więc 
traci pięciolecie tylko za pracę naganną, czemu się 
w zasadzie nie sprzeciwiamy. 

W mowie h'tdą,·ym okólnikiem stanęła jednak 
Rada Szkolna krajowa dopiero w połowie drogi. 

Jeżeli pięciolecie ma się odbierać za pracę nie­
skuteczną, z winy samego nauczyciela, a więc za 
pracę naganną, w tnkim razi,,, orlmn,m pięciolrcia JJO· 
winna nastąpić tylko ,in potl.qtrw-ie ,,.ynikó•t• Rledztwa 
dyscyplinarnPgo, albowiem wtedy zaatakowa11y nauczy­
ciel może bronić się i dochodzić swojej krzywdy, gdy 
o1>ecnie mimo chu•nlelmPj intPnc11i Rruly Szt,·olnPj 1.:rajo­
wrj a dzięki "tajnej k11'ol(fil.·ni·,,i�, pozostał on i nadal 
na lasce inspektora szkolnego, 1.-tóry 1r nujll'ięlo�zei fa. 
iem nicy ocenia pra<'ę 11, 11t'zycir·ln. a nie uwiadamiając 
go o tej kw2lifikacyi, buleinie I. r�·y1cd.zić go J11()że i krzy­
irdzić będzie! 

Należałoby więc każdemu nauczycielowi, które­
mu z powyższego tytułu grozi utrata pięciolecia, dać 
o tern zaraz po pierwszPj hos pitacyi rezolucy't piRemną
z dokładnem określeniem spostrzeżonych niedostatków,
aby interesowany nauczyciel jeżeli się czuje pokrzy­
wdzonym mógł wnieść rekurs no Władzy wyższej i
żądać oceny swej pracy przez krajowego inspektora
szkolnego, który jest przecież wyższą powagą, niżeli
inspektor okręgowy, a tern samem kwestye tego ro­
dzaju na miejscu rozstrz:·gać powinien.

Sądzimy też, że Rada Rzkolna kraj owa rozszerzy 
w tym kierunku powołany okólnik, jeżeli nadużyciom 
pragnie skutecznie zapobiedz. 

Przed Sejme1n. 
(List z kraju).

Dwadzieścia siedm lat dobiega od czasu, jak kraj 
wziął szkolnictwo ludowe pod swój zarza,d, deklarując 
się wobec Rządu należycie dotować nauczycieli. 

Dwadzieścia siedm sesyi sejmowych odbyło się 
w tym czasie, a każda z nich była dla nauczycieli 
ludowych upragnioną, budziła ich niejako z letargu 
pocieszając nadzieją, że ówcześni Reprezentanci kraju 
przecież coś zdziałają dla tych prawdziwych męczen­
ników kraj owych, że ulżą im w ich ciężkiej niedoli 
przez pudwyższeniP dotychczasowych plac żebraczych. 

Nadzieja jednakże trwała bardzo krótko; ze skoń­
czeniem bowiem sesyi sejmowej podwójnie znękane 
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nauczycielstwo, ponownie zasypiało me budząc się, aż 
znowu po roku. 

Dziesiątki posłów (nie zdziaławszy nic dla nas, 
prócz zaostrzenia nadzorów) powołał Stwórca, ażeby 
tam przed Nim wytłumaczyli się , illaczego byli tak 
wrogo usposobieni dla oświaty, tej prawdziwej córy 
religii i po niej Jemu najmilszej. - Setki nauczycieli 
przPnioslo się w świat lepszy po zasłużoną nagrodę, 
zostawiając swe żony i dzieci na łaskę lub pastwę 
społeczeństwa; - a my ledwie dysząc z głodu i mę­
cząc się jeszcze na tym padole, kołacemy do "Tyso­
kiego Sejmu, pocieszając się nad�ieją, że prośba na­
sza trafi do sflrc litościwy,·h 

Ażeby nauczyciel mógł pracować godnie i z po­
żytkiem dla kraju. należy mu jak najspiPszniPj zabez­
pieczyć byt. 

Fstawa z roku 1882. no podwyższeniu płac nau­
czycielski<>h" opierająca się na procentach w ten spo­
sób, że M każdych 100 szkól wypada 15% po 400 
a 20° ',. po 350 zlr., zaś najmniejsza płaca tymczaso­
wego zastępcy nauczyciela wynosić ma 250 zlr. nie 
tylko, że nie zabezpieczyła bytu materyalnego, ale 
i,;rodzila ona zazdrość mi'tdzy na1wzy<>ielstwem. Cóż 
n. p. winien N. że kolega X. był miesiącem, tygo­
dniem, a choćby dniem starszy w służbie i jemu to
właśnie dostał się ów procPnt 00 złr.? Nie inaczej jak
tylko za ten fatalny miesiąc, tydzień albo dzień star­
szości musi cierpliwie latami czekać na śmierć Iksa,
ażeby po nim odziedziczyć ten nieszczęsny spadek,
przymierając tymczasem z rodziną i,; głodu i chłodu.

Z ustawy takiej skorzystali przeważnie ludzie 
bez kwalifi.kacyi, dla których zawóćl nauczycielski jest 
chwilowem przyi u liskiem - a takich nauczycieli w na­
szym kraju nie brak, szczególnie pod zimę i im to 
właśnie podwyższono płacę. Oto dowód: W pewnym 
okręgu szkolnym na 42. nauczycieli pobiera 6. po 400 
zlr. (zauważyć trzeba, że taką płacę pobierali przed 
wejściem w życie w mowie będącej ustawy z r. 1892, 
a to na podstawie ludności) więc nic nie skorzystali, 
7. tylko pobiera po 350 zlr., a 19. indywiduów bez
żadnej kwalifi.kacyi, które z nastaniem wiosny powloką
się do innych mniej żmudnych, a więcej popłatnych
zawodów otrzymuje po 250 zlr. Otóż pytamy, kto
z podwyższenia. skorzystał?

Nie da się zaprzeczyć, iż dotychczasowa płaca 
300--400 zlr. jest tak szczupła, że mimo najskromniej­
szego odżywiania się (ziemniakami i kapustą) nie wystar­
cza na wyżywienie, przyodzianie i ogrzanie się nawet dla 
jednej osoby, a już chyba ludzie zlej woli, pragnąc zu­
pełnego zastoju oświaty inaczej twierdzić mogą. 

Nie mówiąc już o placach urzędników państw. 
trzech ostatnich kategeryi, przytaczamy place egze­
kutorów podatkowych, str�żników skarbowych żan­
darmów, woźnych sądowych, budników kolejowych 



i t. p. Od ludzi tych nikt nie wymaga żadnego wyż­
szego wykształcenia, a przeciei zabezpieczono im wy­
godniejsze żyuiP, przy mniej uciążliwej pracy i mniej­
szych potrzebach. Widocznie kraj uważa stanowisko 
tych ludzi wyższem od nauczycielskiego, skoro nie­
chce wstąpić w ślady Rządu pod względem wyposa­
żenia naszego. Niech wreszcie i tak będzie! Ależ bezwa­
runkowo nie można uznać stanowiska zwykłego, naj­
zwyklejszego kaprala przy wojsku wyższem od nau­
czycielskiego, boć ten człowiek częstokroć podpisać 
się nie umie, a l'rzecież pod względem płacy lepiej 
jest wyposażony. Taki p. kapral po wysłużeniu obo­
wiązkowych 3. lat, jeżeli zostaje na tak zwaną pre-
mię służbową, otrzymuje miesięcznie 10 zlr. - et. 
płaca dzienna a 20 et. 6 l'I „ 
za wikt (jeżeli go jeść nie chce) 15·5 et. 4 „ 65 „ 
,, chleb dziennie a 6 et. 1 „ tsO ,, 

Razem 22 zlr �45-c( 
Zatem pobiera on mniej od rzeczywistego nau­

czyciela ludowego o 2 zlr. 55 et. względnie więcej 
o jakie 10 do 12 złr., jeżeli zważymy, że nauczyciel
musi się z tej płacy przyodziać, ogrzać, jaką taką
pościel mieć , a częstokroć i pomieszkanie zapłacić,
gdy tymczasem „oni11 kapral, o to troszczyć się wcale
nie potrzebują.

Nie bez powodu dałoby się tu zastosować przy­
słowie: ,,Zacni OlJiekunowie przestańcie, bo się źle 
bawicie, dla was to igraszką, nam chodzi o życie". 

Toż nie dziw, że ogólnie panujące niezadowolenie 
i nędza między nauczyciel c;twem ludowem w Gali cyi 
jest głównym powodem, że ci po kilku a nawet kil­
kunastu latach pracy w niewdzięcznym, najgorzej wy­
posażonym, a w dodatku na każdym kroku błotem 
przez niechętne szkole indywidua obrzm·anym zawo­
dzie pracując, tłumnie opuszczają takowy, szukając 
chleba w innych urzędach. 

Rodziny nauczycielskie skazane są na ciężką dolę 
nie mając częstokroć czem się pożywić, w co ubrać 
i czem ogrzać. Jak nieznośną jest dola nauczycieli ludo­
wego, niechaJ posłuży naszym zacnym p. p. Opiekunom 
za dowód fakt, że pewien nauczyciel , ojciec kilkorga 
dzieci, nie mógł najstarszego syna oddać do rzemiosła, 
a to z tej prostej przyczyny, iż nie był w możności 
zapłacić majstrowi żądane 60 zlr. za naukę , z czego 
wynika, że o dalszem bztałceniu swych dzieci wolno 
mu chyba marzyć, a najczęściej kończy się tern, że 
dzieci tak nędznie wyposażonych rodziców stają się 
ciężarem społeczeństwa. 

Setki nauczycieli ginie w pełnym rozkwicie życia 
wskutek lichego odżywiania się i ciężkiej pracy w du­
sznych izbach szkolnych, nie mając potrzebnego grosza 
na poratowanie starganego zdrowia. Wystarczy odczy­
tać nekrologię umieszczoną w kalendarzu „Szkoły" 
(chociaż wiele nieboszczyków tam pominięto) z roku 
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1891. i 1892., ażeby :ciieć prawdziwy obraz przed­
wczesnej śmiertelności a wreszcie kilka wypadków 
śmierci głodowej i samobójstw spowodowanych nędzą. 
Czy to nie dosyć jaskrawe dowody?!! 

Strój nauczyciela, gdziekolwiekbądź on się obróci, 
winien być beznaganny, gdyż tego i władze szkolne 
od niego wymagają, ażeby przykładem własnym dawał 
wzór porządku na każdym kroku, a i społeczeństwo 
kamieniem rzuca na tego, który w łatanym surducie 
lub podartych butach jemu się pokaże. lecz czy go 
stać na takowy, o to nikt nie zapyta! 

Z powodu ustawicznie wzrastającej drożyzny 
wnoszą petycye księża, urzędnicy państwowi z pla­
cami dla nas niPdoścignionemi. Wszakże i my ludźmi 
jesteśmy - czem żyć i w co ubrać się mamy. ażeby 
61 et. dziPnnej płacy wystarczyło? 

Nauczycielowi wiejskiemu gospodarz czy gospo­
dyni rzadko kiedy co sprzeda na miejscu mając ten 
pewnik, że u niego pusto w kieszeni, a jeżeli ostate­
cznie zdecyduje się (zwykle po pierwszym) więc 
z wdzięczności każe sobie o połowę drożej zapłacić; 
zmuszony przeto załatwiać swe potrzeby w mieście, 
tern samem płacić podwody. rogatkę a oprócz tego 
i za artykuły po cenie daleko wyższej mz w dnie 
targowe, w których to dniach nie wolno mu się wy­
dalić celem załatwienia sprawunków. 

Wiele, bardzo wiele przykładów na ten temat 
dałoby się jeszcze przytoczyć, lecz i te tu uważamy 
za zbyteczne, mając to przekonanie, i.ż niemal każde­
mu z p. p. Posłów zasiadających w Sejmie, aż nadto 
dobrze znaną jest ciężka, prawie nie do zmesiema 
dola nauczycieli ludowych. 

Koledzy, kamiennych serc potrzeba, ażeby nas 
chciano zbyć milczeniem! Koledzy ufajcie, że „Wysoki 
Rej m w tym ro ku zrówna nasze płace z urzędnikami 
państwowymi trzech ostatnich kategoryi. 

PRZED SEJMEM. 
(ftłos z kraju.) 

Zbliża się znowu kadencya sejmo11 a. Nowe nadzie. 
je, nowa otucha wstępuje w serca rozgoryczonych, znę­
dzniałych szermierzy za oświatę. 

Tysiące ócz zwraca się ku sejmowi w oczekiwaniu; 
czy tenże uwieńczy rok Kościuszkowski, rok największego 
turnieju narodowego godną koroną, na jaką dzieło ta­
kie, jak ostatnia Wystawa krajowa, za�łużyło, lub czy 
też nada jej tylko cechę z góry obmyślanego manifeatu 
stańczykowskiego wykonanego pod godłem: miłości ludu.

Jeżeli twórcom Wystawy rzeczywiście zależało na 
tern, by okazać, że nasz naród stanął już na takiej wy­
żynie kulturnej, że pragnie iść w zawody z kulturą za­
chodnią, to starać się powinni dać jeszcze trwalsze do­
wody tego, że naród żyje, żyć pragnie i nabiera siły 



odpornej przeciw obcym wpływom; Wystawa była bo­
wiem chwilowym tylko błyskiem, szatą świąteczną, któ­
rą się raz pokazało, a o której później wnet się zapo· 
mma. 

Potrzeba więc trwalszego pomnika, któryby uwiecz­
nił pamięć wielkiego naczelnika narodu, pierwszego i 
największego przyJaciela ludu siermiężnego. 

A więc panowie posłowie, nie słowem ale czynem, 
nie pięknemi i słodkiemi mówkami przed wyborami i na 
sejmikach relacyjnych, lecz rzeczywistą owocodajną pracą 
zadokumentujcie waszą przychylność dla ludu. 

Światła! więc,,j świrttfrt daj,·ie ludowi! 
Nie da się zaprzeczyć. iż jest i kilku sumiennych 

reprezentantów lud 1,, którzy bodHj półśrodkami pragną 
pokrzywdzony lud wynagrodzić. Lecz to daremna praca, 
bo łatanina taka nie zar.1dzi złemu. 

n·y zyskać nowych adeptów glorlomorstwa, nie po· 
może zakładanie seminaryów, powiększenie ilości stypen­
dyów, zagradzanie nauc:,ycielom dróg do innych zawo­
dów; wiedzą o tern bardzo dobrze Ci nibyto opiekuni 
nasi, że wszys• kie te zabiegi są bezowocne. )Viedzą też 
dobrze i o tern, że tylko jedynie lep8za dotacya nauczy­
cieli jest wyłączn) m warunkiem rzeczpvistej oświaty, że 
tylko wolni od trosk o chleb powszedni nauczyciele 
mogą poświęcać się z całym zapałem pracy zawodowej, 
a wskutek tego, kor:,y&tniej na lud oddziaływać. 

Nauczyciele zdolni i ulrnalifikowani uciekają ze 
swych posad smkając w innych zawodach kawałka chle­
ba, ustępując miejsca przyblę<lorn z rozstajnych dróg i 
bez najmniejszej kwalifikacyi a stanu takiego nie uwa· 
żarny za pochwały godny, lecz owszem, jako objaw, 
że oświnta ludu jest zby1eczną. 

NHjboleśniej dotyka nas to, że nawet i ci, coby 
w pierws7ym rzędzie znjąć się powinni naszą sprawą, 
być nas7) mi rzecznikami, przynajmniPj ze względu na 
dobro ludu - milczą. :Mówię tu o naszem dziennikar­
stwie. Prawie wszystkie dzienniki, nie wyłączając i tych 
które na swych sztandarach wypisały "wolność - a be:i 
oświaty nie ma wolności - równość. niepodległość" zaj­
mują się polityką na szeroką skalę; karmią czytelników 
senzacyjnemi ploteczkami, biorą w obronę i popierją 
nawet takich. którzy w porównaniu do nas mają złotll 
dolę, zapełniają 8zpalty dlatego, byle tylko były zapeł­
nione, a kwestye takie jak polepszenie doli nauczycieli 
ludowycl1. uregulowanie awansu i pragmatyki służbowej, 
wprowadzenie eświaty ludowej na dobrą drogę, uważają 
za neczy, o których wspomnieć nie warto. 

Na nic się nie przyda cała ta polityka, na nic sza-
11onowe żą<lanie wolności politycznej. dopóki się o to 
nie postawcie, by naród i-tał się dojrzałym do takiej 
wolności politycznej. Dziecku noża się nie daje, bo się 
nim 1.aleczy. Wolność polityczna dla narodu, u którego 
oświata je�zcze z kolPbki nie wyrosła - może być rów­
nież tylko takim nożem w ręku małego dziecięcia. 

Zaprawdę, dziwi mię. że dziennikarstwo tak gorli• 
wie popiera sprawy takie, jak powiększenie ilości sądów 
i posad sędziowskich, jakgdyby to było głównym wa­
runkiem ulepszenia lub umoralnienia, społeczeństwa. 
Smutnie, bardz� smutnie tam wygląda gdzie potrzeba 
mnóstwa sądów, albowiem i. najwięcej takich instytucyj 
nie zdoła poprawić i uszlachetnić społeczeństwa, nadto 
żywo intereRują się dzienniki nawet aptekami i apteka­
rzami, pnemysłowcami i t. p., a natomiast najmniej 
szkołą ludową i Jej nauczycielami. 

A gdzież jest podAtawa, gdzie główny warnnek 
rozwoju przemysłt : innych gałęzi zarobkowania, jeżeli 
nie w szkole ludov. ej? Szkoła ludowa jest fundamentem, 
na którym buduje się każdy gmach późniejszych do­
świadczeń i nauk. Tylko szkoły ludowe, a względnie 
jej nauczyciele, ale tylko nauczyciele wolni od walki i 
troski o kawałek chleba, od szykan niezasłużonych a 
oddani całą duszą tylko swemu zawodowi, zdołają poło· 
żyć silny fundament pod światłe społeczeństwo. 

Bo jaki Jest wychowawca, takim sb1je się i jego 
wychowanek; to też nie należy się dziwić, że wieśniak 
nasz jest pokorny, czołobitnv i uległy, a przytem jakoś 
dzi\,nie zawsze przygnębiony, gdyż wszystkie te przy­
mioty przej:!ł już jako dziecko od swego wychowawcy, 
od nauczyciela. 

W imię ludzkości apelujemy do W as szlachetni 
posłowie. w których piersiach nie wygasło poczucie spra, 
wiedliwości, których najpierwszym i najświętszym celem 
jest dobro reprezentowanego przez W as liidu, stańcie 
mężnie i wytrwale w obronie pokrzywdzonego nauczy· 
cielstwa i w obronie jarzmionego ludu. 

Apehijmy zatem jeszcze raz do Wysokiego Sejmu, 
a hęrlzie to raz ostatni. by zechciał nasze prośby wy­
słuchać i zadość uczynić naszem słusznem żądaniom. 
Wolno krajowi wymagać od nas studyów wyższych, 
bez niechaj zrówna nas w poborach i stosunkach służ­
bowych, z trzema ostatniemi. klasami urzędników pań­
stwowych, a wtenczas z całą pewnością nie zabraknie 
zdolnych i kwalifikowanych sił, które bez względu czy 
to wie� lub miasto, chętnie zawodowi nauczycielskiemu 
poświęcać się będą. 

A jeżeli prośba nasza i tym razem nie znajdzie 
należytego uwzględnienia, natenczas zaślemy ją do stóp 
Tronu i nie wątpimy, iż znajdzie posłuchanie, gdyż mie­
liśmy tego dowody na c. k. urzędnikach państwowych, 
profesorach gimnaz. a nakoniec na biednych organistach. 

Udokumentujcie wiąc panowie posłowie Wasz pa­
tryotyzm tern, że postaracie się o polepszenie doli nau• 
czycieli ludowych, a i my potem udowodnimy: że Bóg 
i Ojczyzna była i są nam zawsze najświętszym i jedy· 
nym celem naszej pracy wychowawczej !. 

John. 



;v jakhu kierunku akc)"a Posłów
st:jmo,v)"ch J1ylaby na czasie?

Stosunki, jakie panują obecnie w kraju naszym 
na polu szkolnictwa, wy�agają jak na�r�chl:jszego
przeobrażenia. Tysiące szkol bez nauczymeh, roJe nau­
czycieli bez fachowego wykształcenia i blisko 8 / ł 

części mieszkańców Galicyi nie umiejących czytać -
to wszystko ze strony tych, co ster oświaty dzierżą
w swoich rękach, nie powinno zostać bez wyjaśnienia. 
Stan taki żadną miarą rUużeJ cierpianym być nie może 

i ci, co jako reprezentanci społeczeństwa odpowie­
dzia1ni są za wszystko, co się w kraju dzieje, powinni 
raz już skorzystać z przysługujących im praw, aby 
czy to drogą interpelacyi, czy też zapomocą osobistych 
wniosków sprawę oświaty ludowej popchnąć na inne, 
pomyślniejsze tory. . Szczególniej pożądanem1 dla spraw szkolmctwa 
byłyby odpowiedne interpelacye. System interpelacyi 
ma bowiem to do siebie, że nie obejdzie się mgdy 
bez odpowiedzi i że porusza umysły nie tylko tych, 
do których interpelacya była wystosowaną1 ale że 
pobudza do interesowania się sprawą także masy 
szersze, zazwyczaj obojętnem okiem na wszystko pa­
trzące. 

Treść interpelacyi odnoszących się do spraw 
oświaty mogłaby być mniej więcej następująca: 

1. Czy wiadomo Wysokim Władzom szkolnym, ja­
koteż Wysokiej Izbie, że nauczyciele ludowi z po­
wodu nadzwyczaj nizkiej płacy i w ślad za tern
idącej nędzy popadają w coraz większy stan roz­
drażnienia umysłowego -tak dalece, że niektórzy
z nich, jak n. p. Daszyński, życie sobie z tego
powodu odbierają, inni zaś giną powolną śmier­
cią głodową?

-�. Czy wiadomem jest Wysokiemu Sejmowi, że
nauczyciele ludowi galicyjscy doprowadzeni że­
braczą swą dolą do ostateczności, zamierzają z pro­
śbą o litość i laskę udać się aż do Tronu? -
A jeśli to jest rzeczą wiadomą, czy Wysoka Izba 
zamierza temu przeszkorlzió przez sprawiedliwe 
uregulowanie płac nauczyeielskich? 

S. Czy Wysoka Rada Szk. krajowa uważa to za
stosowne aby czynić zawisłem przyznanie do­
datkóvr pięcioletnich nauczycielom ludowym od
.,,skutecznej"' pracy wobec faktu, że nauczycielom
ludowym wskutek lichego odżywiania i palącej
ich umysł troski o życie, sił do tej „skutecznej"
pracy brakuje?

4:. Czy Wysokie Władze szkolne w celu przyspo­
rzenia krajowi si] nauczycielskich nie znajdują 
jakiego radykalniejszego środka od tego jednego, 
jakim jest zwiększanie kwot przeznaczonych na 
atypendya dla kandydatów nauczycielskich? 
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5. Czy Wysoka Rada Szk. kraj. nie uważa tego za.
stosowne aby pieniądze przeznaczone na stypendya
dla kandydatów nauczycielskich <'elem ulżenia.
choć w malej części nędzy nauczycielstwa ludo­
wego przeznaczyć na zapomogi, jakie otrzymują
wszystkie kategorye urzędników z wyjątkiem wła­
śnie najniżej płaconych nauczycieli ludowych?
Interpelacye te odnosiłyby się dopiero do spraw

najbardziej piekących. Rzeczy mniej ważne lub da­
wniej przez nas omawiane pominęliśmy milczeniem. 

Mamy nadziej ę 1 że w gronie postępowych naszych 
Posłów znajdzie się człowiek, któremu losy oświaty 
wraz z 6. tysiącami glorlnych jej krzewicieli nie będą 
obojętnymi. 'fo też odezwania się w sprawie szkolnictwa. 
podczas tegorocznej kadencyi sejmowej oczekujemy 
z niecierpliwością ........ 

Czy naś nadzieje nie zawiodą - zobaczymy! 

Kogo to w Galicyi subwencyonuja? 

Prasa galicyjska niejednokrotnie zabierała głos 
w sprawie udzielania subwencyi przez Sejm galicyjski 
rozmaitem osobist,ościom, towarzystwom i wydawni­
ctwom. Nif' mamy zamiaru wyliczać komu, kiedy 
i z jakich pobudek subwenc:ve takiP ndzielone zostały, 
gdyż +.o należy do pism zaimujących się specyalnie 
polityką. My tylko chcemy z okazyi obecnei kadencyi 
sejmowei zwrócić uwagę pm:tępowych posłów seimo­
wych na subwencyą udzielaną nibyto dla dobra nau­
czycieli ludowych. a przynoszącą nauczycielstwu wię­
cej szkody niż pożytku. 

Mamy tu na myśli stała subwencvę, _iaką Reim 
nasz obdarza corocznie administracya .,,Szkolv". Pismo 
to hPz subwencyi kraiu z pewnoścfa, by się óbes7Jo. 
Niechby tylko swoich naPzPlnych rPdaktorów nie opła­
cała 118zkola," po królewsku, a dochody z prenumeraty 
i ogłoszeń wystarczyłyby jej w zupełności na opędze­
nie kosztów wvdawnictwa. 

Ale cóżto „Szkole" szkodzi szafować pieniądzmi, 
gdy kraj daje je zadarmo? 

Pomimo, że Rady Szkolne okręµ-. za ogłaszanie 
konkursów na posady nauczvcielskif'" płacą rocznie 
11Szkole" około ty>liąc zlr., choć .,,Szkoła" nie iest 
żadną 11gazetą urzędową" i Rady okręgowe no CZPgoŚ 
podobnego nie są obowiązanf' - pomimo1 że władze 
szkolne wprost nakazui ą nauczycielom prenumerować 
,,Szkolę", rozchody teqo oisma przewvższaią ćłochody. 

,Jest to najwymownieiszem świadectwem," co za 
gosrioćłarkę prowadzi administracya .,,Rzkolv". - Ale 
mnięisza z tern wszystkiem wobec okoliczności daleko 
poważniejszf'j natury' 

Fakt, że kraj F1ubwPnC1fOnuje piBmo, którego ten­
dencye nauczycielstwo lttdo,oe - obłudą i lokajstwem 
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fłiezdemoralizowane -· u„oczyśt:ie potępia, czyni na ogóle 
nauczycielstwa wrażenie wprost przygnębiające .... 

Nauczycielstwo nie umie sobie poprostu znać 
sprawy z tego, co się dzieje. Z jednej strony słyszy 
ono, że Sejm życzy sobie oświaty - że dla nauczy­
cieli ludowych ożywiony jest jak najlepszem1 chę­
ciami, z drugiej zaś strony widzi, że słowa nie idą 
w parze z czynami ... że subwencye otrzymuje organ, 
który przyu·foszczywszy sobie wyłączne prawo przema­
mawiania w imieniu nauczycieli ludowych, (chociaż or­
ganem riauczyciidt ludolt'ych nie był i nie jest), nie działa 
po myśli nauczycielstwa ludowego, lecz owszem ser­
wilizmem swoim 1 polityką płaszczenia się sprawy 
nauczycieli zaprzepaszcza. 

Zabieramy głos w tej sprawie nie dlatego, aze­
byśmy „Szkole l.L subwencyi zazdrościli i pragnęli dla 
siebie ją pozyskać. Obeszliśmy się bez subwencyi do­
tąd, to i nadal obejść się jesteśmy w stanie. - Ale 
jako organ nauczycieli ludowych uważamy to za obo­
wiązek wypowiedzieć otwarcie, co nauczycieli ludo­
wych boli i co im dolega, mając nadzieję, że choć 
jeden głos uczciwy znajdzie się w Sejmie, co niewła­
ściwościom koniec położy. 

Jeśli kraj subwencyą dopomayci pismu jakiemuś 
do egzystencyi, to pou·inien zarazem mieć prawo czuwa­
nia nad tem, aby egzystencya pisma na pożytek spole­
czeństu·a a nie samej tylko redakcyi ... wychodzifo i aby 
zapracowany ciężko przez opodatkowanych, grosz nie stu­
żyt jednostkom do zdobywania niezasłużonej karyery 
i życia wygodnego. 

,11 s1n·ani� Jtetyf•yi. *) 
(List z kraJu). 

Od kiedy „Szkolnictwo Ludowei.L energicznie 
popierać poczęło nauczycieli i ludową oświatę która, 
dziś uważają za konieczną nie tylko w interesie kra­
jowym i państwowym, ale także w interesie odrodze­
nia narodowego, ucichły głośne drwiny z oświaty lu­
du, jakie ośmielali się wygłaszać nasi opiekunowie na­
wet we Wiedniu mówiąc, że nie potrzeba, aby woźnica 
lub lokaj umieli czytać „Pana Tadeusza·. .Również 
szanowni i wielce wpływowi (?i') p. p. Baranowscy 
w szkolnej magistraturze krajowej, nie ważą się już 
publicznie zarzucać nauczycielom ludowym, że ich 
dążenie przejścia na etat państwowy Jest zdradą naro· 
clou·ą i nie porów_nują ich ze ze zdrajcami w ·wilnie, 
Moskwie lub Warszr..wie. 

Dziwnem i śmiesznem się wydaje, jak mogą ci, 
którzy sami potajemnie dążyli, aby przejść na etat 
państwowy, i tego celu dopięci, zarzucać nam, nau­
czycielom ludowym, zdradę narodową. Dla czegóż p. 
M. Baranowski autor dzieł pedagogiczno-hygienicznych,
konsekwentnie myśląc, nie potępił i nie napiętnował

*) Artykuł ten wszedł w miejsce skonfiskowanego p. t. Nowa 
zachęta dla nauczycieli ludowych. (Przyp. Red.) 

siebie i swoich kolegów mianem zdrajców, kiedy ich 
sprawa przejścia na etat państowy była kwestyą roz· 
praw w Radzie Szkolej krajowej i w Radzie państwa? 
Nie trudno odgadnąć! P. M. Baranowowski wie do· 
brze, że pozostając na etacie krajowym, byłby nie 
osiągnął tak prędko mimo swych „ogromnych" zasług 
ósmej raagi, która jemu i rodzinie jego przy „skro11 • 
nych l.L dochodach w Towarzystwie pedagogicznem za 
bezpiecza życie bez tez trosk i obawy przerl nędzą igło· 
dem, gdyż zabezpieczenie ze skarbca pai'tstwowego jest 
hojniejszem, niż ze skarbca krajowego. Hic Rhodus ! 

Dalej nasuwa się pytanie. czy zajadle wystąpie­
nie wielce wpływowego redaktora niby oficyalnej „Szko• 
lyl.L przeciw „Szkolnictwu Ludowemu" w onym czasie 
nie było wskazanem, aby tern rzuceniem anatemy na, 
podobne zachcianki nauczycieli ludowych przytlmni6 
ich głos i dążenia, gdy on i jego koledzy mieli zasiąśó 
kolo suto zastawionego stołu państwowego, a sfery de· 
cyduJące może miały zamiar i nas obdzielić straw84 
z tegoż stołu. 

Powszechnie znana przemez pogłoska, że p 
Gautsch, popr7ednik ministra rodaka, miał się nosi6 
z myślą, przyjąć szkolnictwo ludowe w naszym kraju 
z

e 

wszystkiemi dotychczasowemi zobowiązaniami stron 
konkurencyjnych i kraju na etat państwowy. Lecz 
prawda! Gdyby się podobny projekt ziścił, wtedy 
samowładztwo niepowołanych matadorów nad zgło­
dniałą rzesza. nauczycielską musiałoby ustać, a kto 
inny więcej miłujący lud i oświatę ludową poskro• 
mi!by egoizm naszych „ wielkich 1.L pedagogów. Słusznie 
więc wzywa Szanowna Redakcya nauczycieli w kraju 
do gremialnego podpisywania petycyj do Sejmu. Każ· 
dy nauczyciel bez wyjątku, czy on pracuje przy wa 
lącej się szkółce lichej wioski, czy w stolicy kraju 
lub większym mieście, jest obowiązany do gremialne­
go poparcia nJ,szej sprawy przez podpisanie petycyi 
do SeJmu; a gdy tam nic nie wskóramy, wtedy 
tak samo gremialnie podpisać memoryał do Tronu 
Przecież urzędnicy państwowi bez względu na rangi. 
tak samo czynili, a dziś sprawa polepszenia ich bytu 
jest już w toku. Nie inaczej wnet dobiją się polepsze­
nia płacy woźni, dyurniści, egzekutorowie, straż skar· 
bowa i inni. Czyż tylko nauczyciele ludowi nie śmia. 
na tej legalnej drodze dobijać się swego polepszenia 
egzystencyi, dla tego, że p. M. Baranowski w swoim 
organie „Szkołal.L podjął się roli „Beschwichtungsratha\ 
a i szpicrutuje nauczycielstwo, szląc przekleństwo 
z góry już na tych, którzy onważą się wydobyć z pod 
Jego wpływu i legalnie upominać o nagrodę za swoja, 
żmudna. pracę? 

Dla tego nauczyciele ludowi powinni w obecnej 
chwili tym donioślejszym głosem odezwać się do pa­

' nów posłów o polepszenie swej doli, a jeżeli nasze 
jęki i uasza nędza nie wzruszy ich serc, to przynaj „ 



mniej usłyszymy, dla czego nam odmawiają słusznej 
zapłaty. Odpowiedź ta utoruje nam drogę do Tronu! 
Gremialne podpisanie petycyi pouczy nas również o 
solidarności naszej jedności nauczycielskiej ; pouczy 
nas dalej, ile między nami lizuniów, ile naganiaczy, 
a ile jesz1•ze służalców bez wszelkiego zawodowego 
wykształcenia! 

Zresztą czem nam grozi p. redaktor ofycialnej 
„Rzkoly u? Przekle:ństwem? Czyj em? - Przypominam 
sobie epizod z wyborów poselskich. Gdy jeden agita­
tor groził chłopu, który był wyborcą, że go zniszczą, 
jeżeli będzie głosował na chłopskiego kandydata, od­
powiedział agitatorowi; .,Oho, co mi zrobią, z chłopa 
mnie nie zdPgraduj ą ! u Czyż może nauezyeiel lu<lowy 
obawiać się większej nędzy, jak nauczycielskiej. Pi­
sarz gminny, strażnik lasowy i drogowy mają zno­
śniejszy byt, niż nauczyciele ludowi. A jakie wymogi 
nam stawiają? Prócz dwóch egzaminów jeszcze tylko

pięć kurs6w ma nauczyciel dopełnić do swego facho­
wego wykształcenia, a za to dostanie żebraczą płacę. 

Otrząśmy się raz już z opieki naszych serdecz­
nych; zaapelujmy jak jeden mąż do panów posłów 
w Sejmie; nie oglądajmy się na groźby karyerowiczów 
i naganiaczy, nie dajmy się zteroryzować redaktorowi 
w ósmej randze, hojnie renumerowanemu naszym 
groszem w Tow. Ped., bo nasz głos i nasza prośba są

legalnymi!! 

l{ilka uwag na czasie. 

W słowRch tylko chęć widzim 
W działaniu potęgę .... 

W naszem czasopiśmie poruszaliśmy najżywotniejsze 
1westye odnoszące się do nauczycieli ludowych, a nawet 
nasi najzaciętsi nieprzyjaciele nie Sł} w stanie zarzucić 
nam, jakobyśmy żądoli czegoś nadzwyczajnego, niesłu­

sznego i niemoili11•ego.

Żądania nasze stawiamy zawsze bądźto w grani­
cach ustawy, bądźteż w granicach słuszności! 

Słowa jednakże nasze przebrzmiewają najczęściej 
jak głos wołającego na pusl'czy bez odgłosu, albo co 
gorsza, odezwą się czasem głosy, ale takie, którn sta­
nowią nie współdiwięk - lecz rozdź11•ięk!

Już w numerze 11 naszego czasopisma z dnia 5 
czerwca 1892 wykazaliśmy, że pomimo jasnego brzmie­
nia ustawy, nauczyciel ukarany dyscyplinarnie w myśl art. 
25 ust. z l stycznia 1889 Nr. 16 Dz. ust. kr. (często­
kroć za bardzo nawet błache przewinienia) ponosi przez 
przeciąg swej zresztą wzorowej służby, bo co· trzy lata 
karę po 150 złr. - zas za karę według art. 26 tejże 
ustawy przez całe życie od dnia, kiedy jemu ma być przy­
many pierwszy względnie drugi, trzeci i t. d. dodatek 
pięcioletni, po 50 złr. rocznie.

Czy takie kary Istnieją w jakiejkolwiek innej dy-
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kasteryi urzędników? Czy istnieje na świecie surowszy 
kodeks karny? 

W numerze l z dnia 20 kwietnia 1892 i nume1·ze 
2. dnia 5. maja 1893 wykazaliśmy, że przy zastoso­

waniu art. 11 ustawy z dnia 15 czerwca 1892 N1·. 40
Dz ust. kraj. poniosło wiele sil nauczycielskich pomimo,
że nie otrzymali jeszcze w życiu swem nauczycielskiem
żadnej nagany, dotkliwe kary, bo wskutek tylko dosta­
tecznych not aplikacyjnych, pomimo, że są to ludzie
zasłużeni, a przecież nie otrzymali należnego pod1oyż­

szenia płac, chociaż w tym wypadku, jeno lata służby
rozstrzygać powinny.

Wykazaliśmy dalej, że Władza. wykonawcza przy 
wykonaniu ustawy z dnia 1 stycznia 1889 Nr. 16 Dz. 
ust. kr. -· a mianou•icie przy podnoszeniu dodatlr6w

pięcioletnich do kwoty 80 złr. próbowała dodatkowemi 
rozporządzeniami, nie objętemi ustawą, odjąć wielu na­
uczycielom dobrod1.iejstwo przyznane 11staw'ł ; że takie 
same dodatki o aplikacyi, nie objęte ustawą, przyczyniły 
11ię do zamiany art. 11 ust. z dnia 15 czerwca 1892 
Nr. 40 Dz. ust. kr. i na tych podstawie wymierza Wła­
dza wykonawcza kary siłom nauczycielskim, które dotąd 
podczas swego urzędowania nie zasłużyły nawet na naj­
mniejszą naganę ani upomnienienie - jak w ogóle, na. 
żadną karę. 

Wykazaliśmy dalej, że zamiast hygienicznie zbu­
dowanych budynków jest w kraju około 2000 budynków, 
w których nauczyciel a oczywista wraz z nim dziatwa. 
szkolna rujnuje sobie zdrowie, pomimo iż mamy bardzo 
wyraźne przepisy w instrukcyi c. k. Rady Szkolnej 
krajowej z dnia 13. kwietnia 1875. Nr, 37. Dz. ust. 
kr. a §. 6 tej instrukcyi mówi: ,,że obszerność izb ,izkol·

nych ma być taką, aby na _jednego ucznia przypadało 

3-4 metów sześciennych przestrzeni".

A chociaż wykazujem"y, że w granicach uqtawlł 
określonych ponoszą nauczyciele ludowi krzywdy najro­
zliczniejsze, to przecież nie słyszeliśmy aby w Sejmie 
odezwał się jaki głos współbrzmiący za tylu pokrzyw­
dzonymi pracownikami na niwie oświaty, za ludźmi, 
którzy poświęcaj!} cale swoje jestestwo krajowi. 

Wobec takiego smutnego położenia, nauczyciele 
powinni wziąć się do działania, bo tylko nW działaniu"

mogą znaleść potęgę. 
Nauczyciele powinni przeto na najrozliczniejszych 

koleżańskich zebraniach ułożyć i wnosić równobrzmiące 
petycye i to ze wszystkich powiatów (z ka1dego osobno) 
do Sejmu, aby ten raczył się zająć losem upośledzo­
nych nauczycieli, a mianowicie, aby : 

1. uchwalał zawsze ustawy jasne i nie dozwalające tak
różnorodnego a nader szkodliwego tłumaczenia;

2. by orzekł, że wszelkie ustawy mają być wykony­
wane bez tajnych dodatków ze strony Władzy
wykonawczej ;

3. by raczył zmienić art. 25. ustawy z dnia 1. sty•



cznia 1889 Nr 16. Dz. u. kr. o tyle, że zamiast 
słów odracza przyznanie dodatku pięcioletniego 
o lat 3 - było: odracza przyznanie dodatku pię­
rioletniego o jeden, d,,.a lub trzy lata" i że w 01·ze­
czeniu karnem należy to wyraźnie oznaczyć;

4. że odroczenie takie odnosić się ma tylko do je­

dnego dodatku - a nie jak obecnie się dzieje, do
wszystkich dódatków pitcioletnich, które w swoim
czasie od dnia stałej nominacyi licząc, przyznane
być mają;

5. że do klasy (sali szkolnej) może nauczyciel :ylko
tyle dzieci przyjąć, na ile dzieci klasa według
wymiaru instrukcyi wystarnza.
Bo proszę jeno posłuchać co dalej z tego wypro­

wadzimy! Jeżeli się rozchodzi o marny grosz t. j. opał 
szkoły, to władze wykonawcze najdokładniej mierzą 
wszystkie kąty izby szkolnej i obliczają, ile to tego 
opału ma sit izbie :,zkulnej dostarczyć - bez względu 
na większe lnb mniejsze mrozy, bez względu na zaopa­
trzenie sali, na dziury w ścianach, powałach, podłogach, 
pojedyncze a liche okna, liche drzwi itd. - a odnośne 
sprawy opierają się w drodze rekursu aż o Wysokie 
:M.inisteryum oświaty; - natomiast jeżeli chodzi o zdrowie 
dżiatwy i nauczyciela, które to zdrowie droższem jest 
przecież od opatu, to wcale się na przepisy ustawy nie 
zważa, lecz i owszem, w razie, gdy nie wszystkie dzieci 
pewnej miejscowości uczęszczają do szkoły, gdy wskutak 
tego, że dzieci w ciasnej sali ::;ą prędzej znużone a po­
stęp dzieci podczas wizytacyi inspektora okaże się nie 
bardzo dobry lub dobry, lecz tylko dostateczny, to nau­
czyciel zostanie za to ukarany, jeżeli nie na podstawie 
art. 25. ustawy z dnia 1. styczma 188U Nr. lti - natedy 
i wszelką pewnością na poJstawie art. 11. ustawy z dnia 
15. czt·r;, ca 189� Nr. 40. Dz. u. kr.

6. l>uprawianie ćwicze1i piśmiennych powinno się
liczyć przynajmniej za 4. do 5. godzrn tygodmo­
wej nauki - a wrazie nadliczbowej ilości godzin
powinno być osobno wynagrodzonem.

7. Tak samo należy v. ynagradzać nauczanie religii
w szkołach nie mających osobnego katechety, zwa­
żywszy, że dojeżdżający nauczyciel religii, traci
czas na podróż, oraz tl'aci zdrowie na złych za­
zwyczaj drogach, musi niszczyć ubranie, a przytern
marznąć, moknąć, łykac kurz i t. d. Nauczani?
religii w jednej szkole nie sprawi może przykrości
odnośnemu katechecie - ale wielką krzywdę po -
noszą katecheci, którzy w obrębie swej parafii
mają 4. 5. 6. a czasami więcej szkół, i na prze­
jażdżki do nich poświęcają cały tydzień.

8. Nauczycielstwo domagać się powinno zmiany art.
11. ust. z 1. styczma 1889 Nr. 16. Dz. u. kr. mia­
nowicie, aby zamiast słów „powiatu"' były słowa
.,całego kraju u. 

9. Nakoniec domagać się wprowadzenia dodatkowego

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Gutowski Józef.
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określenia ustawy, t. j. aby nauczyciele swobodnie 
mogli się przenosić z powiatu do powiatu - ale 
nie jak to było w „Szkole", że art. 11. ustawy 
z dnia 1. stycznia 18R9 Nr. 16. ścieśnia to prawo, 
Poruszone powyżej kwestye oprócz polepszenia 

bytu należą do najżywotniejs„ych, i dlatego nauczyciel• 
stwo nad niemi w ciągu feryi świątecznych zastanowić 
się powinno - a zestawiwszy krótko a wyraźnie swoje 
żądania w formie petycyi do Sejmu - nadsyłać je nie­
omieszkało na ręce swoich postów, wprost do Lwowa. 

Teraz pora ku temu. A zatem, w imię Boże d11 
pracy! 

Prośba ot,varta 
do Rady Szkolnej krajowej! 

WysoĘa Rado! 
Bogi były mi wrogiem Po dziesięciolPtniej slu„ 

żbie zrobiły mię stałym nauczycielem młodszym z plac3-
420 zlr. i 42 zlr. na pomieszkanie w miescie nad 10. 
tys. mieszkańców. Za dekret 2 °/0 i 12% odciągają mi 
z tych 4ti0 zlr. już od roku, a będą czynić to jeszcze 
przez 2 lata. Pobieram obecnie 31 złr. miesięcznie, 
Za pomieszkanie płacę 10 złr. miesięcznie, zostaje mi 
zatem na opal, wyżywienie i okrycie żony, nziPcka 
i sieb�e 21 zlr. miesięcznie, 

Smiejesz się czytelniku, żem się ożenił, daruj -
musiałem, moglem i wa,runki miałem: nadzieję mlo� 
dosci, lat dopiero przeszło 30 - i mało znajomych 
doktorów. 

Przebacz i ty decydująca sfero! Rzucisz-że ka� 
mieniem potępienia i nie wysłuchasz tego, który, ni 
zbrodniarz, ni oszust, ni wróg, widząc przed sobą 
niechybną smierć z nędzy podnosi ręką ku swemu 
panu i wola o pomoc. 

Jam pokorne cielę. Anim myslał o co prosić 
Lecz oto nadszedł mróz. . . . Przedemną stosy zadań -
trzybuńczuczny pasza, niepomnąc, żem obecnie głodny 
i chory, już machnął buńczukiem nad mym grzbietem 
i zapowiedział, że nawet tego mi nie da, co mam do· 
stać dopiero za lat pięć .... Brrr--zimno. Jednak nie 
proszę o chleb .... litosciwe dzieci przynoszą na pauzy 
dostatek bułek, lecz proszę o . . . cedułkę do mego go­
spodarza domu, aby widząc moje poswięcenie się dla 
ojczyzny i lndzkosci, nie raczył mię teraz w zi�ie 
wyrzucić na dziedziniec, lecz owsz�m. by zechmal 
zniżyć czynsz miesięczny z 10 zlr. na 3 złr. 50 et., 
bo ojcowie kraju uznali go w tej wysokości za wy· 
starczający dla mnie, mieszkań.ca n. p. Tarn ...... . 
i proszę - ach, jak m1 zimno - proszę na zimę 
o trochę . . . . węgli. 

W pokorze podpisan 
X. 

<�d Admin.istra oyi. 

Uprzejmie prosimy o wyrównanie wszelkich zale• 
głości, a równocześnie oświadczamy że numer noworo• 
czny wyślemy tylko tym P. T. Prenumeratorom, �tórzt 
uiścili całkowitą przedpłatę za rok 1894. Przy teJ spo­
sobności pozwalamy sobie upraszać o nadsyłanie preA 

numeraty "z góry". 
-----------------� 

Drukiem J Litwińskiego w Wieliczce. 



DODATEK 

do „SZKOLNICTWA LUDOWEGO" Nr. 36. z dnia 25. grudnia 18949 

• • 

ciernie. 

Padły gromy z jasnego nieba! 
Z bijącem sercen1 oczekiwało nauczycieli.;two ludo­

we obecnej kadencyi sejmowej, bo nadszedł czas mj­
wyższy, aby rozpaczliwem stosunkom na polu szkolni­
Ćtwa ludowego, stanowczą położyć tamę. 

Cztery miliony analfabetów, tysiące gmin bez 
szkół, setki szkół zamkniętych, a tysiące klas nie o­
twartych z powodu braku nauczycieli - tysiące nau­
czycieli bez kwalifikacyi, dezercya całych szeregów 
kwalifikowanych nauczycieli do innego zawodu, ginące 
z głodu, nędzy i prześladowań nauczycielstwo, oto wi­
doczne znaki „Noweg.> kursu", lct1Sry z za,:howaniein 
pozurów p.r;stępu dąży świadomie z wytkniętym Ci'lem 

do zupełnego zastoju na polu oś;viaty narodowej. 

Sejm krajowy świadom jest tych rozpaczliwych 
stosunków - a tysiące petycyi n.iuc,;ycielskich mogły 
już otworzye oczy posłom, najbardziHj dla o�win.ty u­
przedzonym! 

Sejm krajowy jed11ak, zamiast uc:qnić zadość słu -
sznem wymaganiom naszem, zamiast p0lepszenia bytu 
nauczycieli ludowych przez zrównanie płac nauczyciel­
skich z płacami urzędników trzech ostatnich ktitegoryi, 
zniżenia lat służby do 30. od�tąpił WHy,tkie pety eye 
do opinii Rady Szkolnej krajowej, która wydała w spra­
wie polepszenia bytu nauczycieli znany już powszechnie 
memoryał (patrz dodatek Nr. 05.), ,,. którym c. k. Rada 
Szkolna krajowa, jakkolwiek podno�i n�dzne położenie 
nauczycieli ludowych, mimo to,! ze względu na stosunki 
finansowe naszego kraju przemawia przeciw polepszeniu 
bytu nauczycieli. 

Jakkolwiek dla Rady Szkolnej krajowej jedteśmy 
pełni szacunku, mimo to musimy wyrazić głębokie zdzi­
wienie, iż najwyższa magistratut·a nasza przybiera na 
siebie rolę obrońcy skarbu krajowe5o, który mówiąc 
nawiasowo, na wszystko znajduje fundusze, a tylko dla 
n11uczycieli wykazuje ubóstwo kraju. 

Rada Szkolna krajowa powinna tylko podnieść 
rozpoczliwe stosunki panujące w naszem szkolnictwie 
ludowem, a nie brać na siebie z góry odpowiedzialności 
za nieuwzględnienie w Sejmie żądań naszych, bo w ten 
sposób nauczycielstwo mimowoli uważać jl} może za 
głównego sprawcę swojej niedoli. 

A na co tej polityki? 
Jeżeli nieżyczliwi posłowie nie chcą oświaty, nie­

chaj wyjednają zniesienie seminaryów nauczycielskich, 
niechaj pozamykają szkoły ludowe , albo nauczanie 
w szkole nadadzą na nowo djakom i organistom. 

Nie ma jednak nikt żadnego prawa żądać od na­

uczycieli ludowych długich studyów i egzaminów, aby 

ich potem morzyć głodem i oddawać na pastwę nie­
przeliczonych sekatur. 

Jeżeli zaś w stosunkach szkolnych ma nastać okres 
najskrajniejszej I eakcyi i zacofania, to przynajmniPj 
względy ludzkości za tern przemawiają, aby ta przykra 

zmiana w polityce szlcolnej nie odl1yl()ata się kosztem 
.�mierci głodowej tych nędzarzy nauczy<'ieli, którzy w naj­
lepszej wierze, pełni miłości dla kraju i patryotyzmu, 
życie s,l'oje poświęcili pełnieniu trudnych nanczycielskich 
obowiązlr6w. 

Bądź co bądź, ten grom niezasłużony, który na nas 
nmął z jasnego nieba, mu--i mieć swoje następstwa! 

Decyzya Sejmu w tej sprnwie będzie wyrazem 
jego poglądów i zupełnie usprawiedliwi dalsze zacho­
wanie się o stanowisko nauczyciela luLlowego. 

\V spomnieuia pośmiertne. 

Ligonowicz Grzegórz*) muJzyciel w St.rz.:ylcu po· 
wiat Horodenka, przeżywszy lat 54 - a w 36 roku 
niewdzięcznej służby nauczycielskiej, zmarł po krót-
kiej chorobie dnia 7. grudnia b. r. K.

Zaleski Leon, kierownik szkoły w Rohatynie, wy­
służywszy 39 lat i 3 miesi!\:ce, zmarł w dniu 4 gru­
dnia b. r. 

Cześć jego popiołom! 

Wiadomości potoczne. 

Odznaczenie za gorliwe spełnianie obowiązków. 
W jednym z zachodnich częsci kraju, okręgów szkol­
nych, został suspendowany kierownik szkoły skutkiem 
niecnych intryg wrogów za to, że żądał dla szkoły 
sprawienia ławek, stołów, szaf, potrzebnego opalu 
i t. p. - a nadto, że nie podpisał rachunków fundu­
szu szkolnego miejscowego, w którym zaprzepaszczo­
nych było około 800 zlr. Stra,zna zemsta, jaki\: wy­
warli złośliwi wrogowie, dotknęła ojca mającego pię­
cioro drobnych dzieci, z których il.woje i jego żona 
leżą chore - czyli, że siedm osób skazanych na po­
wolną smierć głodową. W gminie która uznaje zasłu­
gi nieszczęśliwego kierownika, panuje z tego powodu 
wielkie oburzenie, to tern więcej, że odnośna Wła­
dza szkolna, nadzwyczaj powoli prowadzi dochodzenie 
dyscyplinarne. 

*) Dla braku miejsca nie mogliśmy umieścić obszerniejsze-

go wspomnienia. ,Przyp. Red.) 



Obywatelstwo tej miejscowości domagc1, się tą 
drogą, aby c. k. Rada Szkolna kraJowa z urzędu wy­
stąpiła przeciw podejrzanym rachunkom-a niezmier­
nie pokrzywdzm.ego kierownika co rychlej przywró­
ciła do jego praw i poborów. 

Dola młodszych nauczycieli. Przy szkole sześcio­
klasowej w Jarosławiu pracuje nauczyciel Korneliusz 
Kunik, który od początku września b. r. nie ma asy­
gnaty na płacę. Dziwić się trzeba, jak ten człowiek, 
nie mając pr.w�zlo trzy mie'liące pensyi, żyć może w 
tak drożyźnianem mieście jak Jar law. 

Rolę naganiacza do Towarzystwa Pedagogiczne­
go przyjął na siebiP pewien c. k. naczyciel w 'rarno­
wie, mający wielk,: ochotę zo�tać inspektorem szkol­
nym. Ponieważ ów pan należy do kategory1 nauczy­
cieli szkól średnich, przeto proszą go uprzejmie nau­
czyciele szkól ludowych aby raczył łaskawie wypu­
ścić ze swej opieki towarzystwo, które nauczycielom 
ludowym szczególniej w ostatnich czasach tylko szko­
dę przynosi. a zajął stę natomiast Towarzystwem na­
uczycieli szkól wyższych, do którego ma wszelkie pra­
wo należeć. 

Czy warto być nauczycielem? N a ten temat pi­
sze nam jeden z nauczycieli co następuje: Chodziłem 
z koleg3,: N. na I rok semin1,ryum. Atoli w ciaigu ro­
ku ustąpił z Z'tkladu i udał się do wojska, lecz i tam 
szczęście mu nie dopisało. Dziś, spotykam się z nim, 
a widząc, że wygląda po ludzku, dopytywałem, jakie 
zajmuje stanowisko. I dowiedziałem się ku mojemu 
rozgoryczeniu, że jest lustratorem majątków gminnych 
przy Ranzie powiatowej w K. i pobiera płacę około 
800 zlr. Ja zaś po ukończeniu niższego gimnazyum, 
4. lat seminaryum, po złożeniu z pomyślnym rezul­
tatem egzaminu dojrzałości i kwalifikacyjnego -- po
ośmiu latach chwalebneJ służby, mam aż 300 zlr. !
Czyż to nie ironia?

W okręgu kolbuszowskim smutne na-,taly czagy. 
Cztery szkoły jednoklasowe zamknięte, jedna· szkoła 
3-klasowa od trzech lat ma tylko dwóch nauczycieli,
kilka szkól dwuklasowych jest o jednym nauczycielu,
a co interesowniejsze, że przy jednej dwuklasowej
szkole pracuje dwódi nnuczycieli z liczbą 800 dzieci!

Do tego okręgu potrzeba było w roku 1894/5 sze­
snastu nauczycieli - a tymczasem wpłynęło dwa po­
da n i a! Nam chleba }!Otrzeba-a z pewnością liczba
kandydatów nawet bez stypendyów wzrastać będzie!

Pięciowiekowy jubileusz. W Anglii obchodzono 
w sierpniu b. r. uroczystość pięćsetletniego istnienia 
wielkiej szkoły publicznej, kolegium Winchester. Szkoła 
ta założoną została przez Wiliama of Wykeham, kan­
clerza Anglii i biskupa Winchesteru. 

Odosobnienie dzieci. Pasyska akademia medyczna 
przyjęła jednogłośnie wnio,ek drn Oliviern dotyczc!"Y 
odosobniania dzieci po przebyciu choró b zaraźliwych: 
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podczas pł11uicy (szkarlatyny), ospy, błonicy (dyfteryi) 
przez dni 40 od dnia objawienia się choroby podczas 
odry przez dni I fi, podczas kokluszu przez trzy tygo­
dnie po_ zupełnem ustaniu paroksyzmów. Pokój odoso­
bnionego powinien być przewietrzany starannie. P pościel 
i wszystkie przedmioty desinfekcyonowane parą Dopiel'O 
po troskliwem przepłukaniu ust i gardła, wzięcia kąpieli 
i desinfekcyi ubrania dzieci mogą być dopuszczone do 
szkoły. 

KONKURSA. 

Rada Szkolna okL"ęgowa w Zbar aż u rozporządze · 
niem z dnia 3 gm dnia 1893 l. 126 ł ogła�za niniejszem 
konkut"s celem stałego obsadzenia rntstępujących posad 
nauczycielskich: 

I Przy szkole 5 klaso,. ej męskiej w Zbitrai,u po­
sada młodszego nauczyciela z płacą dOO złr. i 10 pre. 
dodatku. 

IL pt·zy s1,kolach jedno 1dasowych: a) w Kle ba· 
nówce z pl-lei roczną 300 zlr. (w czem naturalia 19 
korcy żyta, 9 korcy hreczki i 10 korcy jęczmienia) war­
tość 133 złr., b) w Torpiłó.vce, z płacą roczną 300 zh. 
(w czem n,ituraha 2 kMce pszenicy, 5 koL"cy żyta, 3 
korce hreczki) waL"tości o5 zlr. 44 et., c) w W ornbijówce 
z ptacą roczn � 300 złt-. ( w czem naturalia -l korce psze­
nicy, 6 korcy żyta i h kMcy jęczmiemia) wartości 78 
zlr., d) w Jacowcach z płacą roczną 300 złr. (w czem 
naturnlia 5 korcy psLenicy. 10 korcy żyta, 6 kol'cy i 
16 garncy hreczki) wartości R7 złr., e) w Dobrowodach, 
Hnilicach wielkich, Koziai·ach, Lubianb.1ch niższych, 
Lubiankach wyż„zych, Łozówce, Medynie, Skorokach i 
Zbarażu starym z płacą 300 złr. w gotówce. 

Kandydaci lub kandydatki ubiegający się o jednę 
z powyższych posa l miją wnieść podania zaopatrzone 
patentem nauczycielskim dla szkól ludowych z obu Ję­
zyków kraJowych, wykazem służbowym, tabelą kwalifi­
kacyjną za pośrednictwem swej Wtadq przełożonej do 
tutejszej c. k Ihdy Szko 1 nej okręgowej najpóźniej do 
15 stycznia 1895. 

Rada Szkolt1a okręgowa w Gró d k u  rozporządze· 
nit>m z dnia U gl'lldni l 189-! l. 1264 o6łasza niniejszym 
k9nkul's celem stałego ob,adLenia nast'<puj icych posad 
nauczycielskich : 

1. nauczyciela stat".izego pezy 4 klasowej szkole
ludowej z językiem wyktt!l iwym polskim w Janowie 
z płacą 450 zlr. i 45 złr. na pomieazkanie, b) nauczy­
ciela rLeczywistego przy szkołach jednoklasowych a) 
w Bal'ze z językiem wykładowym polskim b) w Jaśni­
skach z językiem wykładań ym ruskim, w obu z płacą 
300 złr. i wolnem pomieszk:tniem. 

Wydawca 1 odpowiedzialny r,Hl11ktor: Gutowak1 Józef, 

Drukiem J. Litwińskiego w Wieliczce. 


